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Pro­fe­sor
Kro­sen­baum przyj­mo­wał pa­cjen­tów w dys­kret­nym, ele­ganc­kim
ga­bi­ne­cie na pod­da­szu ka­mie­ni­cy przy jed­nej z bocz­nych ulic
Sta­re­go Mia­sta. Hor­ren­dal­na wy­so­kość ho­no­ra­rium szła po­noć w pa­rze
z do­sko­na­ły­mi re­zul­ta­ta­mi te­ra­pii, dla­te­go po­słu­cha­łem mo­je­go
przy­ja­cie­la, któ­re­go Kro­sen­baum wy­cią­gnął nie­gdyś z nie­li­chych
mał­żeń­skich kło­po­tów, i umó­wi­łem się na wi­zy­tę.


  
– Moja
żona Anna nie ma w ogó­le ocho­ty na seks – wy­zna­łem
pro­fe­so­ro­wi, kie­dy w koń­cu od­wa­ży­łem się przejść do za­sad­ni­cze­go
po­wo­du wi­zy­ty. – Kie­dyś to uwiel­bia­ła, w każ­dej
po­zy­cji, na­wet trzy razy w cią­gu nocy, w dzień zresz­tą też,
a te­raz...


  
Kro­sen­baum
po­ki­wał w za­my­śle­niu gło­wą. Na jego twa­rzy do­strze­głem
współ­czu­cie, ale i obiet­ni­cę. Dał dło­nią sub­tel­ny znak, że­bym
kon­ty­nu­ował. Ob­li­za­łem nie­mi­ło­sier­nie spierzch­nię­te war­gi i mó­wi­łem
da­lej:


  
– Te­raz
za­sy­pia, gdy tyl­ko do­tknie gło­wą po­dusz­ki. Pró­bu­ję ją bu­dzić
de­li­kat­nie, za­chę­cać. Ca­łu­ję w ucho i gła­skam po bio­drze.
Ku­pi­łem na­wet nu­mer spe­cjal­ny cza­so­pi­sma dla ko­biet Po­budź
mnie do sza­leń­stwa, czy ja­koś tak.


  
– I nic?
– spy­tał me­lo­dyj­nym, nie­mal uwo­dzi­ciel­skim szep­tem.


  
– Nic
– od­par­łem. – Za to rano bu­dzi się tak zmę­czo­na
i za­do­wo­lo­na, że za­czą­łem się za­sta­na­wiać, czy nie wy­cho­dzi
gdzieś w nocy, żeby upra­wiać dzi­ki i sza­lo­ny seks.


  
– Może
wy­cho­dzi? – rzu­cił ze współ­czu­ciem.


  
– Nie­moż­li­we.
Mam tak lek­ki sen, że bu­dzę się na­wet wte­dy, kie­dy ona ob­ra­ca się na
dru­gi bok. Z całą pew­no­ścią śpi jak za­bi­ta.


  
Pro­fe­sor
spoj­rzał na mnie po­dejrz­li­wie.


  
– Lek­ki
sen, po­wia­da pan? Mimo wszyst­ko coś panu prze­pi­szę, do­brze?


  
Uśmiech­nął
się ta­jem­ni­czo i wy­jął blo­czek re­cept.


  ***


  
W po­rów­na­niu
z ceną wi­zy­ty ta­blet­ki, dzię­ki któ­rym mia­łem zy­skać, jak to ujął
pro­fe­sor, „na­praw­dę lek­ki sen”, do­sta­łem prak­tycz­nie
dar­mo. Zgod­nie z za­le­ce­niem za­ży­łem je jesz­cze w ap­te­ce.
Wie­rzy­łem, że nie cho­dzi mu o ho­no­ra­rium za ko­lej­ną wi­zy­tę,
któ­rą mógł­bym zło­żyć już na­stęp­ne­go dnia, gdy­by wszyst­ko po­szło
zgod­nie z jego prze­bie­głym pla­nem.


  
Anna,
jak to ostat­nio mia­ła w zwy­cza­ju, po­ło­ży­ła się do łóż­ka jesz­cze
przed dwu­dzie­stą pierw­szą. Na­wet nie pró­bo­wa­łem jej bu­dzić.
Do­łą­czy­łem do niej w jej ulu­bio­nej po­zy­cji – na
ły­żecz­kę – i w jed­nej chwi­li za­sną­łem.


  
Kie­dy
to­kij­ska kon­fe­ren­cja po­ła­wia­czy nad­dźwię­ko­wych pe­reł, w któ­rej
uczest­ni­czy­łem z ra­mie­nia eu­ro­pej­skiej Par­tii Zie­lo­nych,
nie­ocze­ki­wa­nie zmie­ni­ła się w ostro pach­ną­cą, dusz­na­wą ciem­ność,
dłu­gą chwi­lę nie mo­głem zro­zu­mieć, co się dzie­je. W koń­cu
po­ją­łem, że znaj­du­ję się we wła­snym łóż­ku, któ­re­go ma­te­rac – ani
tro­chę sub­tel­nie – ugi­na się, skrzy­piąc gło­śno
i nie­dwu­znacz­nie. 



  
Z kim,
do cho­le­ry, mo­gła się ko­chać Anna?


  
Ode­mkną­łem
w koń­cu za­spa­ne oczy i na­tych­miast za­ci­sną­łem je
z po­wro­tem. Nie no­szę bro­dy i nie je­stem chu­dy, od razu
więc zro­zu­mia­łem, że ży­la­sty bro­dacz, któ­re­mu spoj­rza­łem pro­sto
w błę­kit­ne oczy, to nie ja. Z kim za­tem się ko­cha­ła?
I cze­mu w moim łóż­ku? Pe­wien by­łem tyl­ko jed­ne­go: gdy­bym im
te­raz prze­rwał, kon­se­kwen­cje mo­gły­by być ka­ta­stro­fal­ne. Anna,
przy­ła­pa­na na cu­dzo­łó­stwie, mo­gła za­mknąć się w so­bie albo na­wet
mnie rzu­cić!


  
Le­ża­łem
tak, wsłu­chu­jąc się w skrzy­pie­nie ma­te­ra­ca i głę­bo­kie,
szyb­kie od­de­chy ko­chan­ków, i czu­łem pod skó­rą, że coś w tym,
co uj­rza­łem przez to mgnie­nie oka, było nie w po­rząd­ku. Bar­dziej
nie w po­rząd­ku niż obca oso­ba, do tego bro­da­ta, w moim
łóż­ku. Kie­dy po dłuż­szej chwi­li zro­zu­mia­łem, aż się uśmiech­ną­łem. Coś
mu­sia­ło mi się po­my­lić. Kim­kol­wiek był bro­dacz, to na pew­no nie moja
żona się z nim za­ba­wia­ła. Anna ni­g­dy, prze­nig­dy, tak się nie
ko­cha: na gó­rze, dum­nie wy­pro­sto­wa­na, z pier­sia­mi swo­bod­nie
ko­ły­szą­cy­mi się, wręcz ska­czą­cy­mi sza­leń­czo. Za­wsze się krę­po­wa­ła
i przy­trzy­my­wa­ła je dłoń­mi, co wku­rza­ło mnie i do­pro­wa­dza­ło
do peł­nej fru­stra­cji pa­sji. 



  
Cie­ka­wość
wzię­ła górę. Mu­sia­łem się prze­ko­nać. 



  
Otwo­rzy­łem
oczy i wstrzy­ma­łem od­dech.


  
Ko­bie­tą
w moim łóż­ku była Anna, co do tego nie mo­głem mieć wąt­pli­wo­ści
– jej pier­si po­znał­bym wszę­dzie, te uko­cha­ne, ciem­no­sut­kie
cy­cusz­ki. Na pew­no był też bro­dacz, z or­lim, za­krzy­wio­nym no­sem,
chu­dy i, o zgro­zo, nie­chluj­nie po­tar­ga­ny. Jego po­skrę­ca­ne
w tłu­ste loki wło­sy wy­glą­da­ły, jak­by ich nie mył ze sto lat. Nie
to jed­nak było naj­gor­sze. To, że wca­le nie ko­cha­li się na jeźdź­ca,
tak jak wcze­śniej my­śla­łem; ale w mo­jej ulu­bio­nej po­zy­cji – od
tyłu – rów­nież nie. Ab­so­lut­nie, nie­za­prze­czal­nie
i ka­ta­stro­fal­nie naj­gor­szy był fakt, że to moja żona była
z tyłu, a bro­dacz, wy­po­sa­żo­ny przy tym w parę
naj­do­rod­niej­szych i naj­bar­dziej jędr­nych pier­si, ja­kie
kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łem, klę­czał przed nią, po­ru­sza­jąc bio­dra­mi w tym
sa­mym ryt­mie, w któ­rym moja żona – moja żona!
– po­su­wa­ła go z miną gwiaz­dy kina por­no.


  
To
nie mo­gła być praw­da.


  
To
na pew­no nie była praw­da!


  
Kie­dy
wresz­cie, aby unik­nąć udu­sze­nia, od­wa­ży­łem się ode­tchnąć, sta­ło się:
bro­dacz do­szedł. Jęk­nął bez­gło­śnie, a po­tem wgryzł się
w po­dusz­kę, za­ci­ska­jąc błę­kit­ne – prze­pięk­ne,
mu­sia­łem to przy­znać – oczy. Chwi­lę póź­niej skoń­czy­ła
Anna, choć „skoń­czy­ła” nie jest ani tro­chę wła­ści­wym
sło­wem. Rzu­ca­ła sza­leń­czo bio­dra­mi, ję­cza­ła i wiła się, lecz
da­lej trwa­ła przy­war­ta do swo­je­go ko­chan­ka. Od­dy­cha­ła głę­bo­ko, jak
gdy­by wy­gra­ła wła­śnie za­wo­dy w nur­ko­wa­niu na jed­nym od­de­chu
i chcia­ła zno­wu na­cie­szyć się świe­żym po­wie­trzem.


  
To,
co za­bo­la­ło mnie naj­bar­dziej, na­stą­pi­ło trzy mi­nu­ty póź­niej. Trzy
nie­koń­czą­ce się mi­nu­ty naj­bar­dziej in­ten­syw­ne­go or­ga­zmu, jaki
kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łem. Kie­dy pier­sia­sty bro­dacz opadł wy­mę­czo­ny na
łóż­ko, sta­ną­łem twa­rzą w twarz ze strasz­li­wą praw­dą: moja żona
mia­ła naj­pięk­niej­sze­go, naj­więk­sze­go i naj­bar­dziej kształt­ne­go
ku­ta­sa, ja­kie­go moż­na so­bie wy­obra­zić.


  
Był
gru­by, jak mę­skie przed­ra­mię. Miał głów­kę wy­rzeź­bio­ną jesz­cze
pięk­niej od mo­jej. I de­li­kat­ną, oliw­ko­wą skó­rę.


  
Nie
mo­głem w to uwie­rzyć. 



  
Świat
za­wi­ro­wał mi przed ocza­mi i za­pa­dłem się w ciem­ność.


  ***


  
Kie­dy
się ock­ną­łem, Anna spa­ła. 



  
Usta
mia­łem su­che i spierzch­nię­te. Usia­dłem na łóż­ku i ki­wa­jąc
się sen­nie, pró­bo­wa­łem pod­jąć trud­ną de­cy­zję, czy le­piej wstać
i na­pić się wody, czy ra­czej z po­wro­tem za­snąć, ry­zy­ku­jąc
po­wrót kosz­mar­nych wi­zji człon­ka mo­jej żony i jej pier­sia­stej
ko­chan­ki-ko­chan­ka. Od­kaszl­ną­łem i z tru­dem za­bra­łem się za
wsta­wa­nie.


  
Wte­dy
ją uj­rza­łem.


  
Sta­ła
naga, opar­ta o fra­mu­gę drzwi bal­ko­no­wych i pa­li­ła faj­kę.
Jej syl­wet­ka wy­raź­nie od­ci­na­ła się od ja­sne­go tła księ­ży­co­wej nocy.
Ster­czą­ce, spi­cza­ste pier­si, pła­ski, nie­mal wklę­sły brzuch, szczu­płe,
moc­ne nogi. Wszyst­ko od pasa w dół po­ro­śnię­te gę­stym fu­trem,
roz­pra­sza­ją­cym mięk­ko świa­tło ulicz­nych lamp. Tak samo, jak twarz
– bez wąt­pie­nia bro­da­ta. 



  
Bro­da­ta!


  
– Prze­szka­dza
ci dym? My­śla­łam, że to two­ja faj­ka? – po­wie­dzia­ła. – Bo
Anna chy­ba nie pali?


  
Cóż
mia­łem od­po­wie­dzieć? Ga­pi­łem się tyl­ko, ska­mie­nia­ły. 



  
– Pew­nie
za­sta­na­wiasz się, cze­mu to wła­śnie Anna, praw­da? – cią­gnę­ła,
py­ka­jąc fa­jecz­kę.


  
Praw­dę
mó­wiąc, my­śla­łem o tym, cze­mu to wła­śnie mnie mu­siał przy­śnić
się ten kosz­mar, kie­dy się wresz­cie skoń­czy i jak to moż­li­we,
żeby śnić o tym, że czło­wiek się bu­dzi. My­śla­łem o tym do
mo­men­tu, kie­dy bro­dacz­ka za­czę­ła wol­ną dło­nią gła­skać i de­li­kat­nie
ści­skać pier­si.


  
– My­ślisz,
że to sen, praw­da? – po­wie­dzia­ła, nie pa­trząc na mnie.
– Cza­sem też tak czu­ję, kie­dy z nią je­stem. Ni­g­dy nie
mia­łam jesz­cze tak czu­łe­go, de­li­kat­ne­go i mę­skie­go ko­chan­ka.
Może dla­te­go, że każ­dy do tej pory był męż­czy­zną – za­mil­kła
na chwi­lę – a przy­naj­mniej sam­cem.


  
– Sam­cem?
– ode­zwa­łem się, zu­peł­nie od­ru­cho­wo.


  
– Tak,
jak męż­czy­zna, tyl­ko u zwie­rzę­cia. Na przy­kład ogier albo bu­haj.


  
– Wiem,
co to jest sa­miec. – Czu­łem, że daję się wcią­gać w coś
bar­dzo nie­roz­sąd­ne­go, jak gra w trzy kar­ty pod Gu­ba­łów­ką albo
kre­dyt hi­po­tecz­ny. – Nie umiem so­bie jed­nak wy­obra­zić...


  
Nie
umia­łem tego na­wet ubrać w sło­wa. Jak to sa­miec? Jak to ogier?


  
– ...że
ro­bi­łam to z ogie­rem? – we­szła mi w sło­wo. – To
na­praw­dę nic w po­rów­na­niu z no­so­roż­cem.


  
Ja­kiś
cień wi­zji bro­dacz­ki, za­kra­da­ją­cej się do za­gro­dy w zoo, żeby
za­żyć roz­ko­szy z no­so­roż­cem, mu­siał po­ja­wić się na mo­jej twa­rzy,
bo fuk­nę­ła lek­ce­wa­żą­co.


  
– Kie­dyś
bie­ga­ły swo­bod­nie – wy­ja­śni­ła. – Wiesz, ta­kie
wło­cha­te. Ja­kieś trzy­dzie­ści ty­się­cy lat temu. Daw­no, ale praw­da.


  
Cóż
mia­łem jej po­wie­dzieć? Wzru­szy­łem tyl­ko ra­mio­na­mi i wsta­łem,
żeby pójść do kuch­ni.


  
– Męż­czyź­ni
mają sta­now­czo zbyt wą­skie bio­dra. – Usły­sza­łem zza
ple­ców. To na mój wi­dok ta re­flek­sja? Do­brze, że nie sta­ną­łem do niej
przo­dem, do­pie­ro bym usły­szał.


  
– Jak
to trzy­dzie­ści ty­się­cy lat temu? – Na­gle do­tar­ło do mnie
to, co po­wie­dzia­ła.


  
– Ka­wał
cza­su, nie? Tyle się tu dzia­ło. A jed­nak Wa­łe­czek, Anna, zna­czy
się, jest naj­lep­sza.


  
Wa­łe­czek,
tego jesz­cze bra­ko­wa­ło!


  
Kie­dy
wró­ci­łem ze szklan­ką wody, bro­da­ta sie­dzia­ła na łóż­ku i gła­ska­ła
Annę po wło­sach. Po­czu­łem ukłu­cie za­zdro­ści, ale po­wstrzy­ma­łem się od
oka­za­nia uczuć. Po­czu­łem wstyd na myśl o cza­sie, jaki upły­nął,
od­kąd sam ostat­ni raz tak czu­le gła­ska­łem żonę.


  
– Nie
spy­tasz, jak mam na imię? – po­wie­dzia­ła dziew­czy­na,
wsta­jąc. 



  
Po­de­szła
do okna i wy­stu­ka­ła głów­kę faj­ki o pa­ra­pet. Chmu­ra po­pio­łu
opa­dła na dy­wan.


  
– Jak
masz na imię? – spy­ta­łem to­nem, któ­ry miał wy­raź­nie
su­ge­ro­wać, że o wie­le waż­niej­sze jest to, że w tym ty­go­dniu
to ja od­ku­rzam.


  
– Bo­ru­ta
– od­par­ła, ci­ska­jąc faj­kę da­le­ko w ciem­ność. Okrzyk
bólu i kil­ka prze­kleństw, któ­re roz­le­gły się chwi­lę póź­niej,
su­ge­ro­wa­ły, że ko­goś tra­fi­ła.


  
Aż
prych­ną­łem śmie­chem; to do­pie­ro zbieg oko­licz­no­ści!


  
– Uwa­żasz,
że to śmiesz­ne? – za­py­ta­ła.


  
– Śmiesz­ne?
Może tro­chę zło­wiesz­cze, ale róż­ne są prze­cież prze­zwi­ska. Na mnie na
przy­kład mó­wią w pra­cy Mo­loch, a na ko­le­gę Pa­ró­wa.


  
– Nie
mia­łam na my­śli mo­je­go imie­nia, tyl­ko fakt, że zła­ma­łam hi­ko­ro­wą
faj­ką nos pew­ne­mu wy­go­lo­ne­mu męż­czyź­nie w dre­sie.


  
– Nos?
Męż­czyź­nie? Skąd wiesz, że zła­ma­łaś?


  
– Mhm.
Tak na­praw­dę to nie­waż­ne – po­wie­dzia­ła bez­tro­sko. – O ile
oczy­wi­ście nie zo­rien­to­wał się, z któ­re­go bal­ko­nu wy­le­cia­ła.


  
Spoj­rza­łem
na śnież­no­bia­łą fi­ran­kę, któ­rej kil­ka me­trów po­wie­wa­ło w prze­cią­gu
za bal­ko­no­wym oknem i za­czą­łem li­czyć, ile zo­sta­ło nam cza­su,
za­nim zra­nio­ny dre­siarz za­cznie do­bi­jać się do drzwi.


  
– Z kim
roz­ma­wiasz, ko­cha­nie? – do­biegł z głę­bi sy­pial­ni
za­spa­ny głos mo­jej żony.


  
– Z Bo­ru­tą,
mysz­ko – od­po­wie­dzia­łem nie­co bez­myśl­nie, wy­cze­ku­jąc
od­gło­su za­trzy­mu­ją­cej się na na­szym pię­trze win­dy.


  
– Z Bo­ru­tą?
– Coś w jej to­nie mó­wi­ło mi, że nie wszyst­ko jest
zu­peł­nie w po­rząd­ku. – My­śla­łam, że to tyl­ko sen!


  
W peł­ni
się z nią zga­dza­łem. Też by­łem pe­wien, że to tyl­ko sen. I choć
za­wsze ma­rzy­łem o tym, żeby śnić to samo, co moja żona, tym
ra­zem ja­koś nie umia­łem się cie­szyć.


  
– Sen,
Wa­łecz­ku? – wtrą­ci­ła słod­kim gło­sem bro­dacz­ka. – Sny
ni­g­dy nie są aż ta­kie pięk­ne. Ni­g­dy, wierz mi.


  
– Bo­ru­ta?
To na­praw­dę ty? – Anna naj­wy­raź­niej oprzy­tom­nia­ła w jed­nej
chwi­li.


  
W tym
mo­men­cie za­dźwię­czał dzwo­nek u drzwi.


  
– To
pew­nie chło­pak z piz­zą – po­wie­dzia­ła bro­dacz­ka
nie­win­nym to­nem. – Za­pła­cisz? – zwró­ci­ła się do
mnie.


  
– Zo­sta­wi­łem
port­fel w spodniach – spró­bo­wa­łem sar­ka­zmu, jed­nak
drżą­cy głos zruj­no­wał cały efekt.


  
– Niech
ci bę­dzie – od­par­ła, wy­cho­dząc do przed­po­ko­ju – ale
ostrze­gam, ja ni­g­dy nie daję na­piw­ku.


  
Chwi­lę
póź­niej usły­sza­łem szczęk zdej­mo­wa­ne­go łań­cu­cha i otwie­ra­nych
zam­ków.


  
– Ile
moż­na cze­kać? Nie umie­cie upiec piz­zy w go­dzi­nę? – wark­nę­ła
dziew­czy­na, naj­wy­raź­niej do ko­goś za drzwia­mi.


  
– Pan
to rzu­cił? – pa­dła wy­ar­ty­ku­ło­wa­na bul­go­cą­cym, no­so­wym
gło­sem od­po­wiedź.


  
Chy­ba
jed­nak nie był to chło­pak z piz­zą. I chy­ba na­praw­dę miał
zła­ma­ny nos.


  
– Pani
– po­pra­wi­ła go lo­do­wa­to Bo­ru­ta. 



  
Chwi­lę
po­tem roz­legł się ru­mor i prze­raź­li­wy brzęk tłu­czo­ne­go szkła.
Do­my­śli­łem się, że na­sze rżnię­te na za­mó­wie­nie lu­stro zmie­ni­ło się
wła­śnie w ster­tę śmie­ci. Za­raz po­tem zro­zu­mia­łem, że spraw­ca tej
tra­ge­dii naj­praw­do­po­dob­niej za chwi­lę znaj­dzie się w sy­pial­ni
i nie bę­dzie miał dla nas li­to­ści.


  
Sło­wo
daję, za­wsze my­śla­łem, że ży­cie prze­la­tu­ją­ce przed ocza­mi to buj­da.
Jed­nak kie­dy do­pa­dłem łóż­ka, żeby wła­sną, wą­tłą nie­ste­ty, pier­sią
bro­nić ży­cia i ho­no­ru mo­jej żony, by­łem już przy mie­sią­cu
mio­do­wym.


  
Na
moim ra­mie­niu nie zdą­ży­ły jesz­cze za­kwit­nąć wy­bro­czy­ny od kur­czo­we­go
uści­sku pal­ców Anny (mam bar­dzo wraż­li­wą skó­rę), kie­dy tłu­sty,
wy­go­lo­ny na łyso męż­czy­zna zgod­nie z mo­imi prze­wi­dy­wa­niem wpadł
do sy­pial­ni. 



  
Prze­le­ciał
nad łóż­kiem i za­trzy­mał się na ka­lo­ry­fe­rze.


  
– Sło­wo
daje, co za spa­ślak. Chy­ba so­bie coś na­cią­gnę­łam – jęk­nę­ła
bro­dacz­ka, wcho­dząc do po­ko­ju i roz­cie­ra­jąc dło­nią bark. – Nic
ci nie jest, ko­cha­nie?


  
Pew­nie
mia­ła na my­śli moją żonę, ale na wszel­ki wy­pa­dek i ja po­krę­ci­łem
gło­wą.


  
Wście­kłe
wa­le­nie w ścia­nę ozna­cza­ło praw­do­po­dob­nie, że zbu­dzi­li­śmy
któ­re­goś z są­sia­dów.


  
– Prze­pra­szam
– mruk­nę­ła Bo­ru­ta. – Nie mo­głam się
po­wstrzy­mać.


  
– Kto
to? – spy­ta­ła Anna dys­kret­nym szep­tem, jak gdy­by cho­dzi­ło
o przy­stoj­ne­go nie­zna­jo­me­go na przy­ję­ciu we fran­cu­skiej
am­ba­sa­dzie.


  
– Nie
wiem, ale pod­pa­lił kie­dyś kota – od­po­wie­dzia­ła rów­nież
szep­tem bro­dacz­ka. – Obie­ca­łam wte­dy, że go do­rwę, ale
aku­rat świ­ta­ło. Ma­cie tro­chę mle­ka?


  
Anna
rzu­ci­ła się do kuch­ni, jak­by na ha­sło „mle­ko”
przy­po­mnia­ła so­bie, że przed pój­ściem spać nie zdję­ła ron­dla z gazu.


  
– Pij
mle­ko, bę­dziesz wiel­ki – mruk­ną­łem sam do sie­bie,
za­sta­na­wia­jąc się, co zro­bię, kie­dy łysy się obu­dzi.


  
– A że­byś
wie­dział! Wiesz jak schu­dłam, kie­dy nie pi­łam co­dzien­nie mo­je­go
spodecz­ka mle­ka? Do­pie­ro two­ja żona się na mnie po­zna­ła. Dzię­ku­ję,
skar­bie. – Bo­ru­ta od­wró­ci­ła się do Anny, któ­ra przy­nio­sła
jej mle­ko.


  
Na
spodecz­ku!


  
Spoj­rza­łem
py­ta­ją­co na Annę.


  
– To
taki zwy­czaj, jesz­cze od cza­sów Pia­sta – po­wie­dzia­ła,
uśmie­cha­jąc się. – Praw­da, ko­tecz­ku?


  
– Mhm
– po­twier­dzi­ła bro­dacz­ka, ob­li­zu­jąc się i zwra­ca­jąc
mo­jej żo­nie pu­sty już ta­le­rzyk. – Te­raz już jed­nak nikt
nie do­kar­mia do­mo­wych dia­błów, bo i po co.


  
Po­czu­łem,
że mu­szę za­pa­lić. Szko­da tyl­ko, że moja faj­ka wy­fru­nę­ła pięć mi­nut
wcze­śniej przez okno. Nie­na­wi­dzę skrę­tów z faj­ko­we­go ty­to­niu.


  
– Mamo
– jęk­nął ban­dzior spod ka­lo­ry­fe­ra. – Mi­chał
mnie zno­wu za­pie... – sło­wa zmie­ni­ły się w beł­kot.


  
– Już
go za­bie­ram, nie mar­tw­cie się – uspo­ko­iła nas Bo­ru­ta
i po­de­szła do ka­lo­ry­fe­ra. – Za­raz bę­dzie świ­tać.


  
– Do­kąd?
– spy­ta­łem prze­peł­nio­ny zły­mi prze­czu­cia­mi.


  
– A co,
wo­lał­byś ra­czej opa­trzyć mu rany? – od­po­wie­dzia­ła,
za­rzu­ca­jąc z ci­chym stęk­nię­ciem ły­se­go na ra­mię. – W ta­kim
ra­zie po­ło­żę go na łóż­ku.


  
– Weź
go, Ru­tecz­ko, to­bie się bar­dziej przy­da – za­chę­ci­ła ją
Anna. – Zdą­żysz?


  
– Jesz­cze
pięć mi­nut, wszyst­ko pod kon­tro­lą. – Bo­ru­ta po­sła­ła nam
ca­łu­sa i znik­nę­ła.


  
W po­wie­trzu,
ni­czym tan­det­na de­ko­ra­cja w ki­nie 4-D, za­wisł za­pach siar­ki
i cze­goś jesz­cze, cięż­kie­go i zwie­rzę­ce­go.


  
– Ona
ma na imię Bo­ru­ta? – spy­ta­łem Annę.


  
Nie
od­po­wie­dzia­ła, spa­ła jak za­bi­ta.


  
Po­ło­ży­łem
się obok niej i za­czą­łem się za­sta­na­wiać, co po­wiem pro­fe­so­ro­wi.


  
Kwa­drans
póź­niej nie­bo było już cał­kiem ja­sne; za­sną­łem.


  ***


  
Od
cza­su hi­sto­rii z ły­sym męż­czy­zną w sy­pial­ni nie po­zwa­lam
pa­lić Bo­ru­cie w miesz­ka­niu, na bal­ko­nie zresz­tą też. To jed­nak
naj­mniej istot­na kon­se­kwen­cja za­ży­cia nie­wiel­kiej ta­blet­ki na bar­dzo
lek­ki sen.


  
O wie­le
bar­dziej do­nio­sły jest fakt, że moje ży­cie sek­su­al­ne z każ­dym
dniem, a mi­nę­ło ich od tego cza­su do­bry ty­siąc z okła­dem,
na­bie­ra co­raz to wy­raź­niej­szych barw, kształ­tów i sma­ków. Nie
ukry­wam, że za­wdzię­czam to spraw­cy ca­łe­go za­mie­sza­nia, czy­li dia­bli­cy
Bo­ru­cie, o któ­rej do­wie­dzia­łem się już tak wie­le, że mie­wam
nie­raz wra­że­nie, że znam ją od za­wsze. Po­zna­łem – z opo­wie­ści
– jej naj­lep­szych ko­chan­ków i wiem, któ­ry naj­pięk­niej
ga­lo­po­wał, któ­ry zaś naj­do­no­śniej rżał. Wiem, że woli być kla­czą niż
kro­wą. Umiem od­róż­nić, kie­dy ma or­gazm, a kie­dy tyl­ko uda­je, dla
za­ba­wy oczy­wi­ście, żeby z nas so­bie pod­le za­żar­to­wać.


  
Naj­waż­niej­sze
jed­nak, że wresz­cie zno­wu ko­cham się z Anną tak czę­sto, jak tego
po­trze­bu­ję, choć nie do koń­ca tak jak daw­niej. Ona robi to
fan­ta­stycz­nie, o wie­le le­piej niż ja kie­dy­kol­wiek. I nie
mó­wię tu o żad­nej so­do­mii, choć nie mam oczy­wi­ście nic prze­ciw­ko
ho­mo­sek­su­ali­stom i znam na­wet jed­ne­go czy dwóch ge­jów oso­bi­ście.
Po pro­stu Bo­ru­ta na­mó­wi­ła mnie na wspa­nia­łą, cia­sną i głę­bo­ką
cip­kę, do­kład­nie taką, jak ma ona sama. Przy­zna­ję, za pierw­szym ra­zem
kosz­to­wa­ło mnie tro­chę wsty­du, tak wy­piąć pupę na wła­sną żonę i dać
się spe­ne­tro­wać, ale wierz­cie mi, opła­ca­ło się.


  
Wiem
już w każ­dym ra­zie, cze­mu na tym świe­cie nie moż­na wy­bie­rać
płci: każ­dy chciał­by zo­stać ko­bie­tą. Je­śli tyl­ko mógł­by li­czyć na tak
czu­łe­go i uta­len­to­wa­ne­go ko­chan­ka jak moja żona, oczy­wi­ście.


  
Oficyna wydawnicza RW2010 proponuje:


  NIE­DO­CZE­KA­NIE


  
an­to­lo­gia
opo­wia­dań fan­ta­stycz­nych


  Gdy­by
bab­cia mia­ła wąsy, czy­li an­to­lo­gia hi­sto­rii al­ter­na­tyw­nych.


  
Co
by było, gdy­by było ina­czej, niż jest? Hi­sto­rie al­ter­na­tyw­ne to
do­sko­na­ła po­żyw­ka dla wy­obraź­ni i nie­zły spo­sób na od­re­ago­wa­nie
nie­po­wo­dzeń jed­no­stek i zbio­ro­wo­ści. Bo prze­cież gdy­by wte­dy,
daw­no temu, coś po­to­czy­ło się ina­czej, to dzi­siaj wszy­scy by­li­by
zdro­wi, bo­ga­ci i szczę­śli­wi. Albo i nie...


  
Nie­do­cze­ka­nie...
Od al­ter­na­ty­wy na parę, przez gwiezd­nych wo­jow­ni­ków i nie­śmier­tel­ne
dy­na­stie, po ko­lo­nia­lizm na od­wrót – an­to­lo­gia ośmiu
hi­sto­rii al­ter­na­tyw­nych z pod­nie­sio­nym czo­łem od­po­wia­da na
py­ta­nie: co by było gdy­by?


  
An­to­lo­gię
„Nie­do­cze­ka­nie” pro­mu­je opo­wia­da­nie „Pa­ro­wy Hy­cel”.
Kto parą wo­ju­je, od pary gi­nie! Krzysz­tof Ko­chań­ski bie­rze na
warsz­tat fa­scy­nu­ją­cą kon­wen­cję ste­am­pun­ku i bra­wu­ro­wo na­da­je jej
au­tor­ski szlif god­ny kunsz­tu we­te­ra­na pol­skiej fan­ta­sty­ki. W świe­cie
na po­zór ro­dem z po­zy­ty­wi­stycz­nych po­wie­ści wiek pary
i elek­trycz­no­ści oka­zu­je się być wie­kiem pary, me­cha­ni­ki,
che­mii i... zmy­sło­wo­ści! 



  SZA­BLĄ
I WĄ­SEM.


  
An­to­lo­gia
opo­wia­dań sar­mac­kich


  Sza­blą
i wą­sem, ogniem i mie­czem, kon­tu­szem i dwor­kiem.


  
Praw­dzi­wych
Sar­ma­tów już nie ma. Co się nam osta­ło? Ognie i mie­cze, po­to­py,
Wo­ło­dy­jow­skie pany... Wil­cze gniaz­da, dia­bły łań­cuc­kie,
sa­mo­zwań­ce.... Cha­rak­ter­ni­ki, szu­bie­nicz­ni­ki i li­cho wie, co
jesz­cze... No i faj­nie, ale czy fik­cyj­ni Sar­ma­ci mu­szą być
wszy­scy na jed­no ko­py­to?


  Sza­blą
i wą­sem to zbiór opo­wia­dań pol­skich au­to­rek i au­to­rów,
któ­rzy Sar­ma­cji nad­mier­ną re­we­ren­cją nie da­rzą i opo­wie­dzieć
chcą o niej inne, śwież­sze hi­sto­rie. A opo­wia­dać jest
prze­cież o czym. Cza­sy Pierw­szej Rze­czy­po­spo­li­tej to sen­sa­cje,
thril­le­ry i ko­me­die pi­sa­ne hi­sto­rią, któ­rej nie­ste­ty albo się
wsty­dzi­my, albo któ­rą się cheł­pi­my, za­miast po pro­stu się nią
in­te­re­so­wać. Ze­bra­ne w tym to­mie opo­wia­da­nia grom­ko jed­nak
krzy­czą „Veto!” i na spu­ści­znę po Sar­ma­cji pa­trzą
z no­we­go punk­tu wi­dze­nia, cza­sem trzeź­wo, cza­sem krzy­wo,
a cza­sem ze­zem. 



  
Od
la­ta­ją­cych ma­chin kró­lo­wej Lu­dwi­ki, przez pa­trio­tyzm dia­bła Bo­ru­ty,
po al­ter­na­tyw­ne ob­lę­że­nie Ja­snej Góry – ten fan­ta­stycz­ny
zbio­rek bez czo­ło­bit­no­ści wy­cią­ga z le­gen­dy i hi­sto­rii
Sar­ma­cji to, o czym wciąż war­to snuć opo­wie­ści.


  ŚWIA­TY
RÓW­NO­LE­GŁE


  
An­to­lo­gia
opo­wia­dań fan­ta­stycz­nych


  Sek­cja
li­te­rac­ka ŚKF w ak­cji


  
Jaki
los cze­ka małą dziew­czyn­kę i jej ojca osa­mot­nio­nych
w po­sta­po­ka­lip­tycz­nym zi­mo­wym świe­cie? Czy ge­ne­tycz­nie
udo­sko­na­lo­ny de­tek­tyw roz­wią­że spra­wę bru­tal­nych mor­derstw? Co
wy­da­rzy­ło się na L’Isle d’Escar­got, jak koń­czy się
przy­wo­ła­nie du­cha Cho­pi­na i kim na­praw­dę jest syn ślą­skie­go
al­che­mi­ka, któ­ry od naj­wcze­śniej­sze­go dzie­ciń­stwa ma wra­że­nie, że
wszy­scy prócz nie­go żyją z ja­kąś strasz­ną ta­jem­ni­cą?


  
W „Świa­tach
rów­no­le­głych” znaj­dzie­my opo­wia­da­nia za­rów­no au­to­rów zna­nych
i na­gra­dza­nych, jak i de­biu­tan­tów. Znaj­dzie­my SF twar­de
i hu­mo­ry­stycz­ne, gro­zę, gro­te­skę, kry­mi­nał oraz fan­ta­sy
w róż­nych od­cie­niach. Wszyst­kie te tek­sty łą­czy jed­no
– udo­wad­nia­ją one, że je­śli szu­kać gdzieś li­te­rac­kich
ta­len­tów, to przede wszyst­kim w Ślą­skim Klu­bie Fan­ta­sty­ki.


  AN­TO­LO­GIA
„KRY­MI­NAL­NA 13”


  
to
je­dy­ny w swo­im ro­dza­ju pro­jekt, fir­mu­ją­cy pierw­szy kon­kurs
li­te­rac­ki or­ga­ni­zo­wa­ny przez Ofi­cy­nę wy­daw­ni­czą RW2010. Zna­leź­li­śmy
13 spe­cja­li­stów od zbrod­ni, 13 spraw­dzo­nych fa­chow­ców od
li­te­rac­kiej mo­krej ro­bo­ty i umie­ści­li­śmy ich za­bój­czo świet­ne
opo­wia­da­nia w jed­nym zbio­rze. Za­ra­zem po­pro­si­li­śmy sza­now­ne
au­tor­skie gro­no, aby wzię­ło udział w pra­cach pro­fe­sjo­nal­ne­go,
kom­pe­tent­ne­go i nie­za­leż­ne­go jury. 



  
Za­pra­szam
do lek­tu­ry na­szej an­to­lo­gii. Pre­zen­tu­je­my wy­sma­ko­wa­ny ze­staw
opo­wia­dań kry­mi­nal­nych i sen­sa­cyj­nych, pod­la­nych ta­jem­ni­cą,
do­pra­wio­nych szczyp­tą fan­ta­sty­ki, zbiór tek­stów na wskroś
współ­cze­snych oraz się­ga­ją­cych w prze­szłość, a na­wet
do­ty­ka­ją­cych wy­da­rzeń i po­sta­ci hi­sto­rycz­nych. 



  
Przed
Wami po­nad 250 stron, 13 au­to­rów i je­den mo­tyw... 



  DO
DIA­BŁA Z BO­GIEM


  
An­to­lo­gia
opo­wia­dań fan­ta­stycz­nych 



  Opium
dla ludu w 10 od­sło­nach


  
Do
dia­bła z bo­giem... Ale któ­rym bo­giem? Do ja­kie­go dia­bła i po
co? Dzie­się­ciu au­to­rów tej fan­ta­stycz­nej an­to­lo­gii od­po­wia­da na
dzie­sięć róż­nych spo­so­bów – ni­g­dy jed­nak na klęcz­kach. 



  
Czy
pi­sa­rze zaj­mu­ją­cy się fan­ta­sty­ką mogą pi­sać o re­li­giach? Zbiór
opo­wia­dań, któ­ry pre­zen­tu­je­my, do­wo­dzi, że nie tyl­ko mogą, ale
po­win­ni! Efekt kon­fron­ta­cji wia­ry z ro­zu­mem, prze­szło­ści
z przy­szło­ścią, ma­gii z fan­ta­zją może Was za­sko­czyć.
I prę­dzej czy póź­niej nie­któ­rzy z was doj­dą do wnio­sku, że
to wszyst­ko jest... fik­cją.


  Da­wid
Ju­ra­szek: JE­DWAB I POR­CE­LA­NA, TOMY I, II, III i IV


  Je­dwab
i por­ce­la­na to orien­tal­na po­wieść dro­gi – dro­gi
wio­dą­cej przez la­bi­ryn­ty prze­zna­cze­nia i przy­pad­ku, przez
mrocz­ne ta­jem­ni­ce lu­dzi i bóstw, przez obce kra­iny ro­dem z mi­tów
i an­na­łów, przez za­ka­mar­ki skry­wa­nych na­mięt­no­ści i rwą­cych
się do urze­czy­wist­nie­nia ma­rzeń.


  
O Chi­nach
nikt jesz­cze w Pol­sce tak nie pi­sał. Ce­sar­stwo Środ­ka to
miej­sce, gdzie ście­ra­ją się siły ludz­kie i moce nad­przy­ro­dzo­ne,
gdzie nie­bez­pie­czeń­stwo ni­g­dy nie jest da­le­ko, a przy­go­da za­wsze
za­ska­ku­je. Po­śród bi­tew­ne­go zgieł­ku, upior­nych na­wie­dzeń i cie­le­snych
po­kus ba­ka­łarz Xiao Long zma­ga się z wła­sny­mi de­mo­na­mi i sa­mym
sobą. Je­dwab i por­ce­la­na to opo­wieść o Chi­nach
i Chiń­czy­kach, opo­wieść jak ze snu – snu, z któ­re­go
trud­no się otrzą­snąć.


  
Za­pra­sza­my
do lek­tu­ry czte­rech fa­scy­nu­ją­cych to­mów. Bia­ły ty­grys i Nie­bie­ski
smok (nowe wer­sje) oraz Czer­wo­ny ptak i Czar­ny
żółw (pra­pre­mie­ry).


  Da­wid
Ju­ra­szek: CA­IREN. DRA­PIEŻ­CA


  Gdy­by
Mar­co Polo był Co­na­nem Bar­ba­rzyń­cą... miał­by na imię Ca­iren!


  
Dzie­sięć
wart­kich opo­wia­dań. Dzie­sięć orien­tal­nych przy­gód z prę­że­niem
mu­sku­łów i przy­mru­że­niem oka. A w nich bez liku
za­gi­nio­nych cy­wi­li­za­cji, wal­nych bi­tew, po­wab­nych dzie­wek, groź­nych
mon­strów, ma­gicz­nych sztuk, sta­ro­żyt­nych gro­bow­ców, li­te­rac­kich
na­wią­zań, i cze­go tam jesz­cze.


  
Po­śród
szczę­ku mie­czy, sza­bli, kon­ce­rzy, szty­le­tów, kin­dża­łów, pu­gi­na­łów
i han­dża­rów, jęku cię­ciw, ba­jań mę­dr­ców i wes­tchnień
roz­ko­szy... W ocie­ka­ją­cych prze­py­chem pa­ła­cach Czun­gii,
przed­wiecz­nych ru­inach miast Go­ryo, pod­mor­skich gro­tach po­two­rów
Nip­po­nii, przy­byt­kach zmy­sło­wych uciech Sy­amii... Ra­mię w ra­mię
i twa­rzą w twarz z Men­gu­ta­mi, Tu­era­mi, Ma­la­ja­mi,
Ju­gu­ra­mi, Man­cza­mi i Par­sa­mi... Przez spie­nio­ne grzy­wa­cze
Oce­an­ne­go Mo­rza, nie­zgłę­bio­ne dżun­gle Kme­rii, śnież­ne pust­ko­wia
Xy­be­lii, mon­su­no­we ule­wy Czam­by... Wszę­dzie tam, bez zbyt­niej
re­we­ren­cji dla cha­nów, szej­ków, ce­sa­rzy, ka­li­fów, suł­ta­nów, kró­lów,
sza­chów, szo­gu­nów czy ma­ha­ra­dżów, dum­nie, but­nie i zu­chwa­le
kro­czy CA­IREN!


  E.
M. Thor­hall: ZA­MEK LA­GHOR­TÓW, I tom cy­klu ZBROJ­NI


  Ostrze­ga­my:
ta opo­wieść wcią­ga i po­chła­nia.


  
Nie
bę­dzie­cie się mo­gli do­cze­kać ostat­niej stro­ny, a po­tem bę­dzie­cie
ża­ło­wać, że to już ko­niec. Ak­cja, tur­nie­je, dwor­skie oby­cza­je,
in­try­gi, zja­wy, dziw­ne isto­ty, ro­dzą­ce się uczu­cie, któ­re­go obie
stro­ny się wy­pie­ra­ją, hu­mor, barw­ny ję­zyk, pla­stycz­ne opi­sy – to
wszyst­ko znaj­dzie­cie w I to­mie po­wie­ści z cy­klu
Zbroj­ni pod ty­tu­łem: Za­mek La­ghor­tów. 



  
Mło­dziut­ka
Kyla, ucie­ka­jąc przed nie­chcia­nym ślu­bem, tra­fia pod opie­kę Sir Ery­ka
i jego żony Lady Ly­an­ny. Po­zna­je za­mek, jego miesz­kań­ców,
na­wią­zu­je przy­jaź­nie, uczy się fech­tun­ku, od­kry­wa praw­dę o swo­im
po­cho­dze­niu. Wie­le się wo­kół niej dzie­je. Wszy­scy zda­ją się lu­bić
i ak­cep­to­wać ja­sno­wło­są pod­opiecz­ną La­ghor­tów, prócz jed­nej
oso­by: po­nu­re­go, opry­skli­we­go Morh­ta. Ten po­cho­dzą­cy z Var­the­nu
su­ro­wy i oschły do­wód­ca na­jem­ni­ków z ja­kie­goś po­wo­du od
sa­me­go po­cząt­ku nie zno­si dziew­czy­ny i nie za­mie­rza jej
po­bła­żać. Pan­na draż­ni go, iry­tu­je i wzbu­dza nie­zro­zu­mia­ły dla
nie­go sa­me­go gniew. Kyla zno­si jego za­cho­wa­nie do cza­su... 



  
Kon­ty­nu­acja
cy­klu w po­wie­ści Han­dla­rze nie­wol­ni­ków.


  Ra­do­sław
Le­wan­dow­ski: YG­G­DRA­SIL. STRU­NY CZA­SU


  Stru­ny
cza­su opi­su­ją zma­ga­nia kil­ku­dzie­się­cio­oso­bo­wej śre­dnio­wiecz­nej
spo­łecz­no­ści, prze­nie­sio­nej przy­pad­ko­wo i bez­pow­rot­nie w okres
pa­le­oli­tu środ­ko­we­go, w cza­sy gdy po ośnie­żo­nych rów­ni­nach
dzi­siej­szej Eu­ro­py wę­dro­wa­ły ol­brzy­mie sta­da re­ni­fe­rów, dzi­kich koni
i cią­gną­cych w ślad za nimi dra­pież­ni­ków. Po­tęż­ne ma­mu­ty nie mia­ły
god­nych sie­bie prze­ciw­ni­ków, z wy­jąt­kiem mro­zu i pry­mi­tyw­nych sła­bo
uzbro­jo­nych łow­ców, któ­rzy rów­nie czę­sto wy­stę­po­wa­li w roli my­śli­we­go
co ofia­ry. 



  
Wraz
z miesz­kań­ca­mi wio­ski, w prze­szłość zo­sta­je prze­nie­sio­ny nie­wiel­ki
od­dział Wi­kin­gów, na­jem­ni­ków, któ­rych Thor wy­sta­wił na naj­cięż­szą
pró­bę w dro­dze do Wal­hal­li. Tem­po­ral­ni
po­dróż­ni­cy, a wraz z nimi cała ludz­kość, sta­ją w ob­li­czu wiel­kie­go
nie­bez­pie­czeń­stwa.


  
Kon­ty­nu­acja
se­rii w po­wie­ści Yg­g­dra­sil.
Exo­dus.


  Ka­ta­rzy­na
Uznań­ska: ZIE­MIĄ WY­PEŁ­NISZ JEJ USTA


  Gdy
łow­ca sta­je się ofia­rą...


  
Kró­lew­skie
mia­sto nie za­sy­pia ni­g­dy, ale do­pie­ro po zmro­ku bu­dzą się jego
upio­ry. Łow­ca, skry­ty w cie­niu sta­rych ka­mie­nic, po­lu­je na
sa­mot­ne ko­bie­ty, by po­dzie­lić się ich cia­ła­mi z rze­ką. Ta noc
bę­dzie dla nie­go wy­zwa­niem – z prze­śla­dow­cy sta­nie
się ofia­rą. Utar­ty sche­mat ży­cia Łow­cy roz­pad­nie się w pył, gdy
męż­czyź­nie przyj­dzie zma­gać się z po­dob­ną mu, choć o wie­le
po­tęż­niej­szą isto­tą – es­trią. 



  
Ina
– pol­ska szlach­cian­ka – eg­zy­stu­je od wie­ków pod
po­sta­cią ży­dow­skie­go de­mo­na; czu­je jed­nak, że jej czas do­bie­ga koń­ca.
Wy­bra­ła Łow­cę na po­wier­ni­ka swo­jej hi­sto­rii, a może ko­goś
znacz­nie wię­cej...


  
W po­wie­ści
te­raź­niej­szość spla­ta się z hi­sto­rią i mi­tem, two­rząc
współ­cze­sną baśń o ludz­kich pra­gnie­niach i prze­kra­cza­niu
gra­nic w po­go­ni za ich za­spo­ko­je­niem.


  Ka­ta­rzy­na
Ko­wa­lew­ska: PI­JA­NY SKRY­BA


  Ma­ciej,
Syl­wek i Ma­rio kon­tra bar­dzo źli lu­dzie.


  
By­cie
Mać­kiem to ła­twi­zna. Wy­star­czy żyć ze spad­ku, mieć do­brze zbu­do­wa­ne­go
kum­pla, wra­cać do domu nad ra­nem i pod­ry­wać dziew­czy­ny o dziw­nym
gło­sie. Aha, i wy­piąć się na ro­dzi­nę. Lecz gdzieś w środ­ku
im­pre­zy, gdzieś mię­dzy Brze­ską a Tar­go­wą, ktoś robi Mać­ko­wi
kuku, ktoś okra­da jego miesz­ka­nie, ktoś zo­sta­wia mu list. A to
do­pie­ro po­czą­tek kło­po­tów.


  
Wyj­ście
z ta­ra­pa­tów ma za­pew­nić ma­kie­ta, la­ty­no­ska cór­ka pol­skie­go
Ame­ry­ka­ni­na i po­dróż do prze­szło­ści. Kto wy­gra bi­twę na kury? Co
skry­wa pu­deł­ko od prze­kup­ki ze Zgie­rza? Co łą­czy punk roc­ka
z woj­skiem pol­skim? Kim jest czło­wiek w gu­mo­fil­cach? Jak
klą­twa vo­odoo dzia­ła na od­le­głość? Co moż­na ukryć w mę­skich
spodniach? 



  
Na
te i inne py­ta­nia od­po­wie Ma­ciek i jego eki­pa ko­mor­ni­ków.
W sza­lo­nej po­wie­ści, peł­nej cię­te­go hu­mo­ru, dziw­nych przy­pad­ków
i na­głych zwro­tów ak­cji. Spró­buj się nie ro­ze­śmiać!


  Ma­ciej
Ży­to­wiec­ki: SZU­JE, MĄ­TWY I STRA­CEŃ­CY


  
Od
kry­mi­na­łu po urban fan­ta­sy. Od scien­ce-fic­tion po dra­mat. Je­de­na­ście
fan­ta­stycz­nych tek­stów i je­den au­tor. 



  
La­ta­ją­ca
wy­spa ple­mie­nia Wilg i Pol­ska okre­su PRL-u. Mrocz­ne za­uł­ki
Chi­ca­go i obca pla­ne­ta za­miesz­ka­na przez nad­isto­ty. Nie­od­le­gła
przy­szłość i cza­sy bar­ba­rzyń­ców. Po­znań i ta­jem­ni­cza
Asy­lea, gdzie osiadł pe­wien upiór. 



  
Trzy­maj­cie
się moc­no.


  
Je­de­na­ście
opo­wia­dań. Dzie­się­ciu bo­ha­te­rów. A wszy­scy to szu­je, mą­twy albo
stra­ceń­cy.


  An­drzej
W. Sa­wic­ki: KOL­CE W KWIA­TACH


  
Zbiór
opo­wia­dań ze świa­ta po­wie­ści „Na­dzie­ja czer­wo­na jak śnieg”.
Hi­sto­rii o tym, jak gru­pa XIX-wiecz­nych mu­tan­tów sta­je do wal­ki
o wol­ność oj­czy­zny.


  
Po­ło­wa
XIX stu­le­cia. W War­sza­wie, w oko­pach ob­lę­żo­ne­go
Se­wa­sto­po­la, na da­le­kich ste­pach Sy­be­rii, w pro­win­cjo­nal­nych,
pol­skich mia­stecz­kach, trwa­ją przy­go­to­wa­nia do bun­tu, któ­ry może
zmie­nić ob­li­cze świa­ta. Ob­da­rze­ni bo­ski­mi mo­ca­mi od­mień­cy mu­szą
zde­cy­do­wać, po któ­rej stro­nie sta­nąć w nad­cho­dzą­cym kon­flik­cie. 



  
Za­nim
ko­sy­nie­rzy runą na ro­syj­skie roty, za­nim strzel­cy wy­mie­rzą broń
w Doń­ców i car­skich dra­go­nów, ci od któ­rych za­le­żą losy
ba­ta­lii, mu­szą się od­na­leźć. 



  
Na­de­szła
dla nich pora, by wy­brać dro­gę.
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